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M ódl się i  pracuy, a będziesz szczęśliwym;

ILUSZiBł©. W  Niedzielę siódmą po zielonych świątkach, dnia 22. Lipca 1838,

Żywot Św iętego Szymona 
z Lipnicy.
(Z  laroszew icza .}

W yznawca Chrystusów , S  z yjm o n , 
w Lipnicy, o mil siedm od Krakowa, 
nie z  sławnych szlachetnem imieniem, 
ale cnotą i pobożnością, rodziców, na 
świat był wydany. Od dzieciństwa za
raz nie do próżnych i lekkich zabawek 
umysł obracał, ale do nabożeństwa i nauk, 
wiekowi swemu przystoynych. N a które 
ża czasem oddany był do krakowskiey 
akademii, osobliwiey za iego czasu, mę
żami, równie mądrością, iako i świąto
bliwością sławnymi, napełnioney. Przeto 
w niey pilnie się ucząc, wyższe ąrnieig- 
tności tak chwalebnie poiął, źe sam po- 
tćm między nich policzonym został. A  
gdy Święty łan Kapistran do Krakowa 
przybył, (Szymon wstąpił do iego zako
nu , i pod rządem tak godnego wodza, 
od początku zaraz zakonnego życia, mę
żnie Walczył z szatanem, światem i cia
łem. N a pacierze kapłańskie pierwszy 
w chórze stawał, ostatni z niego wycho
dził. Kiedy po iutrzni inni bracia szli 
na spoczynek, Szymon na rozmyślaniu 
rzeczy boskich trw ał aż do dnia, w ko

ściele, lub w swoiey celi. Nadto ciało 
swoie pracam i' ręcznemi umartwiał, to 
drwa rznąc i nosząc, to w kuchni usłu- 
guiąc, to chorych doglądaiąc i inne nay- 
niższe usługi wypełniając. Panieńskiey 
czystości, którą w całem życiu chował, 
pilnym był stróżem, i oczy swoie od- 
wraekł od szkodliwego, choć powabnego 
widzenia. Trafiło się pewnego czasu, 
że pewna matrona, Urodzenia wysokiego, 
zbytnią ciekawością była zdiętą, aby 
z Świętym Szymonem mogła się długo 
nagadać u fórty, i zmyśliła, że go prosi ’ 
o spowiedź. Przestrzeżony o tein od 
fortyana, rzek ł: jrKaznodzieią teraz je
stem, nie spowiednikiem.« A le gdy sie 
długo o niego przykrzyła, poszedł wpraw
dzie do fórty, i przez okienko nieco do 
niey ‘przemówił. Owa zaś widząc, że 
próźney ciekawości* iey nie dosyć sie 
stało, zawstydzona i skruszona na sercu, 
więcey tego nie kusiła się o błogosła
wionego Szymona, którego mniey u sie
bie przedtem ważyła, .czciła odtąd za 
świętego. Do Nayświętszey Panwy oso
bliwsze w nim. było nabożeństwo. Z a
wsze kilka godzin na iey wysławienie 
obracał. N a iey cześć naznaczone w za
konie posty, ściśle chował, i sam ich 
dobrow olnie sobie przyczyniał. Do iey 
wniebowzięcia, na wzór patryarchy swe
go, Świętego Franciszka, czterdziestej 
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dniowy post ostry  zachowywał. P rze to  
tez , iako on wylewał się na Matki bó-  
skiey uczczenie, tak iey nieraz był uda- 
rowany widzeniem, czego świadectwem 
są  dotąd obrazy iego dawne. N a  drzwiach 
swoiey celi napisał po łacinie dwa \vier- 
sze, które po polsku tak się w ykładają: 

Ktokolwiek tey tu celi będziesz mieśzkalnikiem, 
Pamiętay być Maryi Matki miłośnikiem.

A b y  zaś Bogu s łu ży ł  nie dla swoiey 
tylko dućhowney pociechy, ale i dla po
żytku bliźnich,, kaznodzieyśką pracą chę
tnie się zabawiał, przez którą wielu do 
zbawienia pomagał, sobie z a ś  częstokroć 
do zasługi upokorzenia i cierpienia. A l 
bowiem, źe ostro w swoich kazaniach 
powstawał na występki, zarówno prawdę 
mówiąc małym i wielkim, ponosił o to 
zelźywości, przymówki i szyderstwa'; ale 
i to brał. sobie za pożytek pracy swoiey. 
B óg  zaś, który na serca ludzkie patrzy, 
bywał iego obrońcą. M iał to w zw y- 
czaiu, źe po każdem swoiem kazaniu sta
w iał przed oczy słuchaczom naysłodsze 
imię: ł e z  u s ,  na tabliczce wymalowane, 
a  to na wzór Świętego Bernardyna se -  
neńskiego, i z serdecznym afektem trzy 
razy  to uayświętsze imię pozdrawiał. 
Znaleź li  się tacy, którzy rzecz tę za 
szkodliwą nowość w kościele udawali, a 
naostatek do sądu prześwietney kapituły 
krakowskiey niewinnego Szymona po
zwali. S ta n ą ł ,  a gdy  różnie był stro
fowany, wyznał winę swoię, choć źadney 
niebyło; a gdy  ucichli wszyscy, zapalo
nym duchem zawołał: ! dobry lezu!
no naysłodszy lezu!  a cóż to iest , źe 
»imię twoie uayświętsze idzie w niesmak? 
nktóre iest słodsze nad miód? Czemuż 
»gp używać mi bronią? gdy  napisano 
nióst: w K a ż d y ,  który wezwie imienia 
j>pańskiego, zbawion będzie.aw A  c zy -  
»Łiż nję to imię nosić między narodami

wi królmi kazano Świętemu P a w ło w i , 
»A posto łow i?“  Gdy te i inne słowa 
wylewał Św ięty  Szymon z ust swoich, 
przepraszali go wszyscy, i ze czcią ód 
siebie puścili. P rag n ąc  dać większe 
dowody miłości swoiey ku lezusowi Panu 
błogosławiony Szymon, choćby teź i ze 
krwi swoiey rozlaniem, odważył się za
puścić z iednym towarzyszem swoim,, 
■wielce nabożnym, na drogę św ię tą , do 
Ierozolimy, aby tam poświęcone śladami 
i krwią Iezusow ą, mieysca święte na
wiedził. W ię c  bez wszelkich zapasów, 
wspierany iedynie opatrznością, pieszo 
tę drogę odprawił. A  nayprzód w R z y 
mie groby Świętych Apostołów Piotra 
i P aw ła ,  i samego namiestnika Chrystu
sowego nabożnie uczcił, a potem ufa i ą o 
Bogu, to lądem, to morzem, przybył do 
ziemi świętey, a tam rozpływała się du
sza iego z widzenia rnleysc świętych. 
P rzebyw szy  w tey drodze różne niebez
pieczeństwa, szczęśliwie za wodzą boską 
powrócił do K ra k o w a , gdzie wynalazł 
sobie osobliwszy sposób spoczynku, al
bowiem z klasztoru uczynił sobie pusty
nię, i chowaiąc ścisłe milczenie, w więk- 
szem coraz postępował umartwieniu ciała, 
rozmaitemi dokuczaiąc mu sposobami. 
Co widząc bracia, prosili go uprzeymie, 
aby sobie iuż odpoczął od ustawicznego 
trudzenia' ciała. A le  im błogosławiony 
Szym on, wskazuiąc na g ró b , mawiał: 
?rBędzie tu dosyć czasu na spoczynek, 
a teraz póki czas iest, trzeba pracować 
na niebo.“ lakże przykład tego świętego 
zawstydza wielu Katolików, k tórzy w szy
stkiego swoim ciałom pozwalaią i niczego 
bardziey nie unikaią, iak jakiegokolwiek 
bądź umartwienia ciała! Trudnem in ie -  
podobnem do wykonania im się to zdaie, 
gdy  przecie nie iest t a k ! A  Chrystus 
powiedział: bieżeli się nie zaprzemy sa-
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mych siebie, nie możemy być iego ucznia
m i!“ — Z a  iego czasów nawiedził Pan 
Bóg Polskę, a mianowicie Kraków, cięż— 
kiem powietrzem, w którem, gdy nie
którzy uskarżali się i czasem bluźnier- 
skte usta przeciw Bogu otwierali, Święty 
Szymon tę plagę nazywał iubileuszem 
wybranych, iakoź go i sam zażył. A l
bowiem sam się ofiarował na duchowną 
usługę zapowietrzonym, a do zebranych 
na ęynku ludzi ognistym duchem wołał: 
^leżeli nawrócicie się do Boga wszech
mogącego i wyrzucicie nieprawość z przy
bytków waszych, odwróci Pan Bóg to 
złe od nas!“ Gdy zaś-przy tey usłu
dze miał kazanie w oktawę Nawiedzenia 
Panny Maryi, pokazał się znak powie
trza,. wrzód, na lewey łopadce ramienia 
iego; ale ieszcze z tym póki tylko mógł 
chodzić, służył umieraiącym, opatruiąc 
ich w święte Śakramenta i wznosząc ich 
ducha do Boga. O! zaiste wielka przy
sługa! wielkie nawzaiem szczęście ko
nającego, gdy nieiako na wózku religii 
przeieźdża na drugi świat. Ostatnią zaś 
chorobą zdięty, wlepiwszy w Ukrzyżo
wanego lezusa oczy, od rozmyślania rze
czy niebieskich nie dał się odenvac. Po 
sześćdniowey chorobie, opatrzony świę- 
temi Sakramentami, przeniósł się do wie
czności po nagrodę zasług. Pochowano 
go tego dnia w kościele stradoinskim 
Świętego Bernardyna seneńskiego, bo 
dla powietrza nie było można z pogrze
bem się odwodzić. Spoczywało błogo
sławionego Sz}-mona ciało pięć lat w chó
rze braci, ale że Pan Bóg różnemi cu
dami uwielbiał i oświadczał świątobli
wość i chwałę na niebie sługi sw-ego, 
Innocenty ósmy, papież, pilnie ie zwa
żywszy, pozwolił,roku pańskiego tyrsiąc 
czterysta ośmdziesiąt siedm, aby prywa
tnie było przeniesione z grobu na miey-

sce przystoynieysze, dla zadosyć uczy
nienia nabożeństwu ludzi, do niego się 
garnących.

Syrop z korbali.
nW idzisz Magda, coto tych korbali!« 

zawołała lagodzjna z zadziwieniem do 
swoiey dziewki, przechodząc koło ogrodu 
Oleyniczki; J5a iakie wielkie! a iakie 
piękne!u — Oleyniczka rwała właśnie 
marchew. S łysząc głos Iagodziny, pod
niosła się i rzekła do niey żartobliwie:

Adyć mi się im nie dziwuycie, bo mi 
ie przyroczycie, i nie będą rosły i po- 
sckną.u w — lagodzina: jjBodayście Avy! 
poschną! móy śliczny lezu! moglibyście 
mi zaś dać z iednego korbasa, bo ich 
sami nie poiecie, a ia to bardzo lubię.“ ,— 
Oleyniczka: jwCzemu nie, możecie po
lem dostać; dyć ich iest siła z łaski 
Boga. Dobra z nich strawa, gdy się 
w mleku ugotuią; ale ieszcze lepszy 
z nich syrop.“ “ —  lagodzina: >;Co? sy
rop? to wy z nich myślicie syrop ro
bić ?«  —  Oleyniczka: »»Ba, bo ina- 
czey?{“£ — lagodzina: « 0 !  żartuiecie 
kumoszko; gdziebyście wy to potrafili!« —  
Oleyniczka: 5?5?Czemu nie mam potrafić? 
dyćżem go zaw-sze z matką robiła. N ie 
iedliścietó z nim placka u mnie na chrzci
nach? ten nie był z miodem, tylko z sy
ropem z korbali; bo jakem oto przeszłćy 
iesieni poszła za Stacha i miałam się t« 
do wsi przenosić, to mi matka dała gar
nek tego syropu, i ieszcze mi było do 
placków z o s t a ł o . — lagodzina: «Moi 
ludzie! widzi B óg , ia myślałam, że to 
były z miodem.« —  Oleyniczka: wjNie,
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n ie ; ze syropem mqia kum oszko! Dyćto 
nie wielka rzecz go rob ie , byle były  
korbale.4444 —  Iagodzina: «A nu, iakźe wy 
go rob ic ie?"  /-*- O leyriiczka: w5?Oto tak, 
moia kum oszko: Jak  się korbale dobrze 
dostoią, to ie trzeba pozbierać i pokłaść 
na słońcu w sachem m ieyscu, aby się 
dobrze wyleźały. M ogą poleźeć aź ku 
przym rozkom , tylko nie d łuźćy; bo iakby 
zm arzły , toby się na nic nie przydały, 
chyba dla bydła. Potem  się ładnie o stru - 
źą, na połowę poprzekraw aią i oczyszczą 
się  z pestek i tego , co tam koło nich iest, 
aby samo czyste mięso zostało. Co iak 
się  zrobi, poprzekrawaią się w małe ka
w ałki, tak wielkie, iak w łoskie orzechy, 
i  pokładą się av gliniany g a rn ek , i tak 
się  długo- w arzęchą rozcierała, aź się 
z nich zrobi bryia. T a  bryła przecedza 
się w inny, czysty, .gliniany garnek, przez 
chędogą powązkę, lub iakie płótno; a co 
w  niem zostanie, to się dobrze, wyciska, 
i  stawia się garnek z tą polew ką, ale 
musi być pełen, na węglach, i zwolna się 
gotuie, a miesza, a szumowiny się  zdey- . 
muią, aź się  zrobi tak gęsta, iak syrop. 
Tylko  trzeba na to uważać, aby się nie 
przypaliła, ł  otóż iuż w szystko! S ło 
dycz tego syropu iest taka , iak m iodu, 
i  można go długo chować, byle tylko 
p rzy  gotowaniu w szystk ie  szumowiny się 
zebrały, i byleby, gdy się  ustoi, i w inny 
garnek  na schowanie w lew a, nie zmie
szać go z mątami na ąpodzie. T e  trzeba 
w co  innego wiać.4444.—  Iagodzina: ^ P ra 
w da, źe to nie wielka rzecz ; ale kto tego 
nie wie, to mu się zda, że wielka. N u, 
zostańcie tu z B ogiem , bo iuż bydło 
sły szę  z pola id z ie .44 ■— C leyniczka: 
jjjjZaczekaycie trochę, co mi brzem iąźko 
marchwi podacie na plecy. Dziewkęm  
posłała do m iasta, nie mam się dzisiay 
kim w yręczyć.4444 —  Iagodzina: ?jC ze-

mu n ie , dla B oga , m ogę; przecieźeście 
mnie nauczyli syropu robić. lak 'p rzy id ę  
do dom u, to o tein zaraz memu powia- 
dać będę. W y  nie uwierzycie kum oszko! 
iak on tych korbali nie cierpi. labym  ie 
rada była sadziła, bo ie nad życie lubię, 
ale on mi nie da. M oże mi teraz iuż 

ibroni, gdyż mu placki ńa ehrzci- 
ogniście sm akow ały.411

z i m i e r z  S p r a w i e d l i w y ,
król polski.

K azim ierz Spraw iedliw y w stąpił na tron  
polski roku tysiącznego setnego siedm - 
dziesiątego ósmego. O nim następujące 
opowiadaią zdarzenie: ^R azu  iednego
zasiadł w karty  z pewnym szlachcicem, 
i tak go ograł, że mu się ani g rosz przy  
duszy nie pozostał. ySzlachcic rozgnie
wany, źe mu się tak  nieszczęściło, por
w ał się z mieysca i uderzy ł króla w twarz. 
Skoro go gorączka om inęła, boiąc się 
k a ry , uciekł. Dogoniono go iednakże, 
i  na śmierć wskazano. G dy przedłożono 
Kazim ierzow i w yrok do podpisu, rze k ł: 
555?Wcale się ia nie dziw uię, ze sobie 
szlachcic tak ze mną postąpił. K iedy  się 
nie m ógł zemścić na szczęściu, zem ścił 
się  na tym, któremu sprzyjało,4444 i uda- 
row aw szy szlachcica życiem i wolnością, 
oddał mu w ygrane pieniądze co. do g ro 
sza, mówiąc i 55551 am w tey spraw ie nay- 
w ięcey zaw inił, bom własnym  p r z y k ł a 
dem pobłażał nieszczęsoćy g rze  w  karty, 
która tysiące moich poddanych do zebra
nego chlebą przyw odzi.4444 44
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